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Jak długo...
(K ) „K u rye r Poznański", organ nar. demokra­

c j i ,  z d. 12 stycznia b. r. pisze:
„D ow iadujem y się, że Kom isaryat Naczelnej 

Bady Ludowej w Poznaniu zamianował gene­
ra ła  Do wbór- M u śnie kiego głównodowodzącym 
(czego ? przyp red.). Generał nom inac ję  przyjął*4.

Znowu partyku la ryzm  1 Wszak jest rząd po l­
sk i w . Warszawie, rząd centra lny z Paderewskim, 
czczonym przez Poznańskie, jako  premierem, 
wszak N. Rada Ludow a uchw a liła  wprawdzie 
niedawno, ale uchw a liła  połączenie Poznańskiego 
z Polską — dlaczego: więc i  jak iem  prawem p ro ­
w in c ja  Polski na własną rękę m ianuje główno­
dowodzącego, k iedy to a trybu t suwerena pań­
stwa, jego rządu i m in isterstwa wojny.

Polska ma już  dawno głównodowodzącego 
i n iem ożliwą jest rzeczą, by jakako lw iek  pro­
w in c ja  narzucała całej Polsce swą wolę. A 
jeś li chodzi o głównodowodzącego ty lk o  siłam i 
w  Poznańskiem — to i do tego nie ma prawa 
żaden p ro w in c jo n a ln y  kom itet, czy Rada, ale 
w in ien odnieść się w tej sprawie do centralne­
go rządu.

Gdyby inne dzielnice postępowałyby w  ten 
sposób, doszlibyśmy do absurdum i do anarch ii, 
dawalibyśm y broń wrogom naszym do ręki, że 
się rządzić nie um iem y — wszak G alic ja , ani 
L itw a  nie m ianow ały  sobie wojskowych władz, 
a tembardziej „głównodowodzącego".

Jeśli p rzypom nim y sobie, że N. Rada ludo­
wa poznańska niedawno tem u zażądała wyco­
fan ia  wojsk polskich, przybyłych z Królestwa, 
i  zestawimy z tą nową aferą —  to zaiste trudno 
powstrzymać rozgoryczenie, które  ogarnąć musi 
każdego Polaka, pragnącego ja k  na,rychle j zje­
dnoczenia całej Polski wr jedno praworzędne 
państwo. Poznańskie przez pewne partye w 
Polsce by ło  uważane za w /ó r  p a trio tyzm u  itp  , 
jednak fak ty  takie, ja k  nieuznawanie rządu 
polskiego i odm awianie m u pożyczki, dlatego, że 
osoby w  tym  rządz, e nie pochodzą od party i, 
k tó ra  rząd i  w  poznańskiej Nacz. Radzie ludo­
wej, i  da le j: dwa wyżej podane fak ty  — wska­
zują, że. op in ia  ta nie była zasłużona.

Nie można tłum aczyć łych  faktów  t  m, że 
kongres nie zadecydował fo rm aln ie  o przyna­
leżności Poznańskiego, gdyż taksamo kongres 
nie postanow ił n ic co do Galicyi, a k ra j nasz 
jednak uzna ł w  sprawach wojska k mpetencyę 
Naczelnika państwa i  rządu polskiego, a koa­
licya  nie uczyniła z tego żadi.ej kwestyi, dla- 
czegoby Poznańskie nie m ia ło  odważyć się na 
ten krok. Fakty, dokonane przez nas samych — 
i w o ła  naszego narodu, w inna być dla nas naj­
wyższym trybunałem . Jeśli koalicya jest nam 
przychylną, z tak ich  faktów  dokonanych w inna 
być ty lk o  zadowoloną, a jeś li jest przeciwnie, 
nie leży w interesie Polski ociągać się z w y­
korzystaniem okoliczności i ja k  na jrych le j ze­
spolić się w jedno zawarte, silne państwo.

jfe  strony urzędowej otrzymujemy 
następujący kom unikat:

Misya francusko-ang elska przyjeżdża w cią­
gu nocy do Lwowa. O koło g- dz. 9 tej rano na­
stąpi k ró tk ie  pow itanie na dworcu g łów nym  
przez przedstawicieli W ładz cyw ilnych  i w o j­
skowych.

O godz. 12-tej p r/edpol. członkow ie m isy i 
przejeżdżać będą z pałacu Potockich przy ul. 
Kopernika do budynku Komendy na pl. Ma- 
ryackim . K om ite t organizacyjny pr, yjęcia usta­

w i między godz. 11 — 12 szpalery z publiczności 
która tłu m n ie  przybędzie celem pow itania m isyi.

M istrzam i ceremonii są: szef Kwaterm i- 
strzowstwa m ajor Hempel, Radny m iejski W ło - 
dzim irski, Radca Namiestn ctwa Jurystowski, 
i kap. L in k  z M. S. O.

O godz. 12-tej misya złoży wizytę genera­
ło w i Leśniewskiem w  budynku przy p l. M a ria ­
ckim . G łówny p u n k t zebrania publiczności 
będzie więc dookoła pom nika Mickiewicza. 
Członkowie m isyi ukażą się na balkonie.

o n o

Misya francusko-angielska, które j przyjazd k ilkakro tn ie  zapowiadano i  odwoływano, przy­
jechała w nocy.

■  o n

Z Prezydyum miasta 
następujące pismo:

Lwowa otrzymujemy

R o d a c y !
Delegaci państw7 koa licy i, a sprzymierzeńcy

państwa polskiego, bawią w naszym po skim
Lw ow ie

Nie tak dawno jeszcze kw itnący nasz g ró d , 
dziś, wśród zarzewia szalejącej w a lk i, może ty  1 
ko przez tłu m n y  udzia ł swego obywatelstwa 
zadokumentować w7 powdtaniu serdecznem 

| swe uczucia, uczucia dla potężnych sprzy 
mierzeńców, a zarazem u tiw 7alić nadzieję i w ia- 

' rę, że przy ich  sojuszniczem poparciu spełnią 
się nasze słuszne narodowe aspiracje.

W śród długiej w o jny wyczerpanych ekono­
micznie, nie stać nas na wystawność i  szumne 
przyjęcia, ale co serca polskie czują, to okazać 
się godzi i  należy.

Wzywamy przeto do

W ie lk ie j  m a n i f e s t a c y i
na cześć naszych gości.

W  tym  celu, dziś, w  piątek 24 stycznia, o 
godzinie 11 przedpołudniem, niech od pałacu 
Potockich, z przy ul. Kopernika, przez plac Ma- 
ryacki do placu Bernardyńskiego — zbiorą się 
wszyscy !

Pewni jesteśmy, że nikogo nie braknie. L i ­
czymy też na to, że kto ty lk o  może, przystroi 
godłami narodowemi i państw sprzymierzonych 
domy i balkony.

O i  e gościom czas na to  pozwoli, zaszczycą 
również swą obecnością uroczyste posiedzenie 
Raby m. i  przedstawienie w  teatrze.

Bliższe szczegóły podadzą dzienniki.
We Lwowie, 24. stycznia 1919.

D r. Władysław Stesłowicz, dr. Marceli Chlamtacz, 

Józef Neumann, dr. F ilip  Sch.leich.er.

Bogumin zajęli Czesi!
Kraków. 23. stycznia. (Pat.) Prezydyum P. K. L. otrzymało wiadomość, że Bogumin zajęło 

wojsko czeskie dziś rano.

Nie uznawanie rządu polskiego, ja k  n. p. ga­
binetu Moraczewskiego, dlatego, że u  steru są 
ludzie z innej party i, jest najzwyklejszem war- 
cholstwem z czasów upadku Rzeczypospolitej. 
— Zresztą dziś jest u steru gabinet Paderewskiego. 
Czy i to nie wystarcza dla „pozn:.ńc/yków “ (czy­
taj : naród, demokratów), czy dopiero uznają 
rząd .polski, gdy stanie na czele p. Korfanty,

krzykacz party jny, k tó ry  mógf sprzedać „Gór­
noślązaka" rządowcowi, Napieralskiemu, czy 
ktoś inny  z ta k  niesłusznie zwanych „wszechpo- 
laków " z Poznania ?

Prem ier Paderewski w inien energicznie za- 
protesować przeciwko tej partyku larne j polityce 
N. Rady lud., której postępowanie jest co naj­
mniej dziwne i gorszące dla Polski i koalicyi.

odtędzle się u» piątek, 24-go b. m. o godzinie 
3-ej popoł. id szkole Zimoromicza (Łyczaków)
tSzywamy ogól wyborców dzielnicy łyczakowskiej na 
to zgromadzeniu na którem wygłosi mowę kandydacką
t o w .  A r t u r  [ H a u s n e r
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X  famłej strony frontu.

Krzyk rozpaczy ze Stanisławowa
|  jjf K rakowski „Naprzód" zamieszcza pod po­
wyższym ty tu łem  korespondencję, rzucającą 
ciekawe św iatło na stosunki pod rządami „za- 
chodnio-ukraińskiej re p u b lik i" . Oto parę w y­
ją tków  z tej korespodencyi.

Stan oblężenia. — Cenzura. — Rewizye i kon­
fiskaty... odzieży. — „Drwiny i kpiny *.

„Zaraz po odbiciu Lwowa ogłoszono zupeł­
nie bez podstawy stan oblężenia, zakazano 
wszelkich zgromadzeń, wskrzeszono ś. p. cen­
zurę, zaczęto przeprowadzać rewizye domowe, 
rzekomo w poszukiwaniu za bronią, konfisku­
jąc, przy tej sposobności, niebezpieczną dla 
całości „nowonarodzonego państwa" odzież, 
pochodzącą jakoby z kradzieży magazynów 
skarbowych. Wszystko to  jednak znosiliśmy 
cierp liw ie, coraz większy brak żywności, opału, 
zupełną niemożność porozum ienia się z na jb liż ­
szymi po tamtej stronie nowego kordonu, d rw i­
ny i kp iny  wszelkiego rodzaju, przepędzanie 
przez nasze miasta setek internowanych, ob­
dartych i głodnych, traktow anie nędzne ran­
nych i jeńców z pod Lwowa. Najgorsze jednak 
zaczęło się od czasu m niej więcej przewrotu w 
naddnieprzańskiej Ukrainie, od czasu zwycię­
stwa Petlury.

Bicie do krwi. — Mały pogrom. — Dbałość 
o prasę polską...

Zaczęto zdzierać orze łk i i różne odznaki na­
szej młodzieży, bijąc przytem do krwi — ja k ­
ko lw iek syońska młodzież swobodnie wszelkie 
swe odznaki ostentacyjnie nosi. W  pierwszy 
dzień Bożego Narodzenia odchodząca na fro n t 
kompania szturmowa urządziła sobie mały „po­
grom", bijąc ko lbam i chłopców naszych i dzie­
wczęta, noszące maciejówki. Prośbie P. K. P., 
by komenda miasta w yda ła  zakaz b icia p u b li­
czności i zdzierania odznak, albo, by publicznie 
ogłosiła zakaz noszenia odznak i maciejówek, 
odmówiono.

Organ P. K. P. „Znicz" poddano bardzo 
ostrej cenzurze prewencyjnej, nie dozwalając 
jednak na pozostawianie większych plam bia­
łych; na odpowiedź naszą, że w  tak ich  w arun­
kach zrezygnujemy z wydawania pisma pol­
skiego, kategorycznie na piśmie oświadczono, 
że pismo, pod osobistą odpowiedzialnością w y­
dawcy, red. odpowiedzialnego i  d ruka rn i (?) 
wychodzić nadal musi (!!).
Najwygodniejszy sposób... — Na co obrócono 

gmachy gimnazjów polskich ?
W  dniach 2, 3 i 4 stycznia obradowała u 

nas Nacyonalna Rada Ukraińska, ogłosiwszy 
się parlamentem. Członkami tego parlamentu 
są ty lko  Ukraińcy. 1,200.000 ludność polska i 
500.000 żydów nie ma tam ani jednego przed­
stawiciela.

Mimo naszej nieobecności, uchwalono w y­
właszczenie dóbr polskich i uznanie nas za ob­
cokrajowców. Od wszystkich funkcyonaryuszy 
publicznych zażądano złożenia przyrzeczenia na 
wierność państwu uk r. Wobec tego reszta pol­
skich funkcyonaryuszy puhl., ja k :  sędziowie, 
nauczyciele gim n. i  ludow i, notaryusze i t. d. 
złożyła swe urzędy. Gimnazya obydwa polskie 
obrócono na szkołę żandarmerską i  na mena- 
że wojskowe. O tw arc iu  pryw atnych szkół p i l ­
skich robią „m iarodajne sfery" trudności.

Zrzucanie wywieszek polskich. — Aresztowanie 
członka ukr. Rady Nar, posła Baczyńskiego!

Ograniczyłem się ty lk o  na ważniejszych u- 
drękach naszych, pomijając zupełnie codzienne 
aresztowania, „m ordob ic ia " i t. d.

W  nocy z (5 na 7 bm. pozrzucano wszyst­
k ie szyldy i  wywieszki polskie w całem m ie­
ście, przyczem rano 7 bm . charakterystyczny 
zaszedt wypadek, że żołnierz aresztował i na 
komendę miasta odstawił posła dra bwa Ba­
czyńskiego za to, że przeszkadzał m u w  urzę­
dowaniu. Poseł Baczyński m ianow icie jako  czło­
nek W ydz ia łu  U. R. N. (U kr. Rady nacyonal- 
nej), zastępującej tymczasowo prezydenta repu­
b lik i,  , tłóm aczył żołnierzom, źe niestosownie 
postępują, zdzierając polskie napisy..

Zdemolowanie pomnika grunwaldzkiegu a uszko­
dzenie pomnika Mickiewicza.

Dnia 8. stycznia rano k ilkunastu  żołnierzy 
z oficerem na czele zdemolowało zupełnie pom­
nik grunwaldzki W  parku m iejskim , po poł. zaś 
przystąpiono do operowania pomnika Mickiewi-
eza, d łu ta  Godebskiego na placu Mickiewicza. 
O b ito  polskiemu wieszczowi, k tó ry  przecież 
nigdy przeciw Ukraińcom  nie występował, ale 
w  każdym razie obywatelem ukr. nie b y ł, nos, 
oczy, jedną nogę i rękę i dopiero in te rw encja  
„m in is tra  wojny*4 W itkowskiego przeszkodziła 
dokonaniu wandalizmu.

Na podziękowania z naszej strony oświad 
czył jednak i>. W itow ski, że „n ie  z ro b ił tego 
dla Mickiewicza, ty lko  dla u trzym ania  po­
rządku".
z . Staliśmy zawsze na straży polskości, do K ra­
kowa, W arszawy wzdychamy ja k  do M ekki — 
czyżby o nas zapomniano ? Ależ tu  ginie robo­
tnik polski, chłop, mieszczanin — tu  Polacy 
przepadają!

ŚSołamy o pomoc, o ratunek!"
*

„Znicz" stanisławowski podaje:
D ziennik i lwowskie upraszamy o przedru­

kowanie następujących korespondencji:
Mieczysław Dajewski, komisarz Starostwa 

ze Sanoka w sanatoryum dra Majewskiego 
Lwów. — Dajcie znak życia o sobie, niespo­
ko jn i jesteśmy. Jadwiga Gluzińska...

Malkowie, L w ó w , Tarnawskiego 2 2 ,  I  p .  —  
Lonia, Stasia, Nunek czy zdrow i?  Tą drogą 
zaraz odpowiedzieć. Z iun ia.

rOuchem Scbranz, Lw ów , Słoneczna 59. — 
Jestem zdrów, proszę przez dziennik i odpowiedź. 
Dawid.

Sara stolz, Lwów, W eteranów 6. —  Jestem 
zdrów. W iadomość przez „W ię k  now y" otrzy­
małem. Zygmunt.

Reizes, Lwów, Słoneczna 7. —  Jest; m 
zdrów, proszę o wiadomość od m atki. Mundek

rOusia Bablówna, L w ó w ,  św. Teresy 18. — 
Proszę donieść nam, czy Henia pojechała dalej 
i  co się dzieje z Bronkiem  i  W ładk iem . GeisJe- 
rowa.

jakób i fielena R., Kalecza 18. — Jesteśmy 
zdrow i i  prosim y o wiadomość od was. An 
drzejowie.

Tjacłj wyborczy•

■ E l i  IM lililll M lii
Żandarm z bagnetem ro obronie bandydainry majersblego. 

Sam maiersbi przyrzekł glasomać na loro Hansnera.
Kandydat Majerski zw o ła ł na czwartek, 2 3 . 

stycznia, zgromadzenie wyborców okr. VII. 
w  sali „Sokoła II ."  p rzy u l. Szeptyckich. Za 
zaproszeniami. .

Stało się jednak nieszczęście. Na zebranie

przyszły t łu m y  wyborców, którzy na przewod­
niczącego pow o ła li tow . Antoniuka, na zastępcę 
p. St. Rurkowskiego. Przewodniczący, z i r aja- 
jąc zgromadzenie, pouczył kandydata, iż nie 
przystoi w wolnej demokratycznej Polsce zwo­

ływać konwentykle za zaproszeniami Tylko
tchórz lub człowiek o nieczystem sumień u  się 
lęka otwarcie wypowiedzenia swych poglądów.

Po tym  „wstępie", tow . A n ton iuk  udzie lił 
głosu panu Majerskiemu. To, co on rzekł, 
streścić trudno, albowiem nie m ia ło  —  treści... 
W yborcy przy ję li wywody kandydata drw ina­
m i i protestem. A wów zas... Ć, nieśmiertelne 
wybory „narodowe" przy patronacie c. k. żan­
darma austryackiego ! Odżyłyście wczoraj. Nie 
zginęła tra d yc ja . Bo po mowie Majerskiego 
zjawił się — żandarm ! D la przestrzegania po­
rządku, zapewne. Głośne a niepochlebne ba r­
dzo w ym ów ki posypały się teraz pod adresem 
p. Majerskiego. W spomnienia i  analogie „m ię­
dzy dawnym i a obecnymi czasy".

Uznawszy, iż głupstwo się stało z żandar­
mem, p. Majerski ją ł  się uspraw iedliw iać przed 
tow. Antoniukiem , jakoże przybył tu  ty lko  w y­
powiedzi eć swe zdanie (tak się nazywa mowa 
kandydacka 1) i chętnie będzie głosował na 
tow. fiausnera. 1 o rzekłszy, chyłk iem  wyniósł 
się z sali a wraz z n im  „poważne i  liczne gro- 
no“  jego zwolenników w  liczbie dwu adheren­
tów...

Wówczas pozostali robotnicy-wyborcy, od­
śpiewawszy hym  robotniczy, w dalszym cią^u 
przystąpili do obrad. P rzem aw ia li: tow . Presz, 
O rs in i, p. Sikorski, p. Starzewski, tow. Stein- 
ha rd t i  tow. H utter, k tó ry  wniósł następującą 
rezo luc ję :

„Zebranie obywateli V II. okręgu, odbyte 
w sali „Sokola I I . ", uchwala oddać swe głosy
przy wyborach do pierwszego Se,mu polskiege 
inżynierow i Bausnerowi, uznając go za jedyneg# 
kandydata, k tó ry  godnie zastąpić może interesy 
ogółu obyw ate li".

Rezolucję uchwalono jednomyślnie.
Oczekujemy, iż kon trkandydat Majerski lo ­

ja ln ie  w ype łn i przyrzeczeni złożone tow. A n ­
ton iakow i, i odda głos swój inż. Hausnerowi, 
zaco m u Kom ite t wyb. P. P. S. okr. V II. zgóry i pu­
blicznie dziękuje.

Iw i t i  irtann tli. tiM.
Szkoła św. M arcina w dzie ln icy Żó łk iew ­

skiej zgromadziła wczoraj tłu m n y  zastęp w y­
borców, k tórzy w najwyższem skupieniu, a za­
razem w niesłabnącym, n iezw ykłym  wprost 
entuzjazm ie w ysłuchali dwugodzinnej mowv 
tow. Ha snera, poruszającej wszystkie w e lk ie  
zagadnienia i  cele, ku  k tó rym  zdąża dziś nowa 
Polska, pra ,nąca całemu wyzwolonemu naro­
dow i przynieść szczęście i roz w it. Gorące 
oklaski w ita ły  określenie stanowiska m ówcy 
w tak  i rudnych dziś, nierozstrzygniętych dotąd 
kwestyach — polsko-ukraińsktej i polsko ży­
dowskiej, kwestyach, m im o całej ich  obecnej 
draźliwości, u jętych ogrum nie spokojnie i  rze­
czowo przez kandydata, k tó ry  ukazał zebra­
nym w  sprawach tych  horyzonty szerokie, je ­
dynie nam dziś odpowiadające ze względów 
narodowych a zara em prawdziw ie dem okraty­
cznych

Ogólne wzburzenie zaznaczyło się wśród ze­
branych, gd.' mówca przytoczył znany ta k t z 
la t niedawnych, z pobytu delegatów Rady m. 
Lwowa 1910 w Waszyngtonie — kiedy to dyr. 
Majerski, pragnący dziś pozyskać m andat V II. 
okręgu, sp izeciw ił się rezo luc ji Sejmu Polaków, 
żądających wskrze zenia wolnej, zjednoczonej 
Polski — sprzeciw ił się, czując się obywatelem 
austryackim...

Burzliwą dyskusję i ostre sprzeciwy w yw o­
ła ło  znów przemówienie ks. Palucha, pełne nie­
taktow nych wystąp eń — w przeciwieństwie do 
ks. Rątusznego, k tó ry  mową swą w niósł poważ­
ny ton  wśród gorącej dyskus ji, łagodząc tarc ia  
m iędzy przedstawicielami robo tn ików  a ks. Pa­
luch m, zaznaczające się chw ilam i bardzo ostro.

Po bu izy  frenetycznych oklasków i  jedno­
głośnych o k rzykó w : Niech żyje tow. Hausner 1 
—  uchwalono rezolucję, popierającą gorąco 
kandydaturę tow, Hausnera.

Przemówienie kandydata oraz przebieg szcze­
gółowy zebrania podamy w następnym numerze.

Sprąwozdan e z posiedzenia Tymcz. Rady m.,
odbytego we czwartek, podamy z pow odu 'b ra ­
ku  miejsca, w  następnym numerze.
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Kongres ustali granice.
Rząd angielski m odporoledzl niemieckiej flnstryi.

Wiedeń. 20. stycznia. W  odpowiedzi na 
notę, wysłaną do rządu angielskiego przez m i­
nisterstwo spraw zagranicznych niemieckiej 
A ustry i, a protestującą przeciwko okupowaniu 
obszarów niem. Austry i przez wojska czeskie, 
w ys ła ł rząd angielski przez konsula szwedz­
kiego w Londynie oświadczenie, iż zdaniem

rządu angielskiego, rozstrzygnie o granicach 
wszelkich nowopowstałych państw kongres po­
kojowy. Aż do rozstrzygnięcia więc powinne 
być zachowane historyczne granice, w tym  w y­
padku granice historyczne państwa czesko-sio- 
wackiego i granice prow incy i Czech, Morawy 
i austryackiego Śląska,

JVowiny z  dnia.
Lwów, 24.;stycznia.

Wypiera się tego towarzystwa.
Tytus Filipowicz, b. w icem inister spraw 

zagr. ogłasza 1 st, protestujący przeciw m ożli­
wemu zapisaniu go na listę wyborczą yje no- 
czonych s tronn ic tw  klubow ych i narodowych, 
na którą  zostali wzięci Aleksąnder Świętochowski, 
ks Oraczewski i pani Iza Moszczeńska.

Pogrzeb komendanta Polsk. Organ. Wojskowej
(P. O. W .) odby ł się 21. stycznia w Warsza­
wie, Jana Opielińskiego, zmarłego w Lub lin ie . 
Czarną trum nę złożono w lawecie.

Ko duk t żałobny prow adziła  kom pania pod­
chorążych z orkiestrą. Za trum ną postępow ali: 
aastępca Piłsudskiego i reprezentanci wojska. 
Nad grobem kom pania honorowa dala 3-krotną 
salwę.

Zapotrzebowanie urzędaików w Ks. Poznań­
skiem — ja k  donosi Kom isaryat Nar. Rady L u ­
dowe w Poznaniu — jest jeszcze prz dwczesne 
i  niemożliwe. Skoro sprawa obsadzenia urzędów 
nowej dzie ln icy stanie się aktualną, Nacz. Rada 
Ludowa wyśle do Królestwa i  Galicyi przedsta­
w ic ie li celem osobistego porozumienia się z re- 
fiektantam i.

Izba rękodzielnicza ogłasza, że dnia 19. m ar­
ca 1919 rozdane będą dwa wsparcia po 500 K, 
z fundacyi Gm iny miasta Lwowa, utworzonej 
uchwałą Rady m iejskiej z 16. lutego 1893. a to 
podupadłym  bez własnej w iny, majstrom  ręko­
dzielniczym, re f g ii ka to lick ie j, narodowości po l­
skiej lub  rus iej, celem um ożliw ienia im  dal­
szego prowadzenia rękodzieła.

Pierwszeństwo do uzysKania tych  wsparć 
mają obywatele gm iny m. Lwow a a dopiero w 
braku  tak ich  kom  petentów mogą być uwzglę­
dnieni majstrowie zamieszkali we Lwow ie a 
przynależni do innych  gm in w Galicyi.

Podania starających się o te wsparcia mają 
być wniesione do Zarządu Gm iny miasta Lw o­
wa za pośrednictwem Izby stowarzyszeń ręko­
dzielniczych i przemysłowych we Lwow ie w  go­
dzinach urzędowych od 9— 1 przed południem 
najpóźniej do dnia 6. lutego 1919.

Mleko dla dzieci Lwowa (przywiezione przez 
por. Cormick‘a) rozdzielono w tposób następu­
jący : 40 proc. d la  K. B. K. celein obdzielenia 
wszystkich insty tucy i h u m a n ita rn ych ; 28 proc. 
d la  m iejskiej Poradni matek do rąk  p. Maryi 
Dulębianki ; 22 proc. d la  Kom ite tu niesienia
pomocy żydom celem rozdzielenia pomiędzy za­
k łady  sierót i ochronk i ; 10 prc. d la  rannych 
w  obronie Lwowa, pozostających w szpitalach 
wojskowych.

Tą wyznaczoną ilość m leka odebrali na 
g łów nym  dworcu kolej : hr. P iniński, ks. Zaj-
chowski, Marya Dulębianka, dr. Aszkenaze, dr. 
Schleicher, Fr. Malzacher i  del. W . P., por. 
Godlewski. W  konferencyi, k tó ra  się zajęła roz­
działem mleka, prócz wym ieni nych, uczestni­
czyli : porucznik Corm ick i redaktor z Chicago, 
Czarnecki.

W dniu wczorajszym wojska ukraińskie po­
nownie bom bardowały miasto. Pociski padły 
na część miasta, w  które j właśnie wydawano 
obiady z kuchn i ludowej dla ubogiej ludn  śc.. 
Granaty padły w środek zgromadzonego tłum u, 
powodując Śmierć kilku osób. Znaczna jest rów ­
nież ilość rannych. Zaznaczyć należy, że dzieje 
się to w dn iu  przyjazdu do Lwowa m isyi fran ­
cusko-angielskiej.

u fia ry  strzelaniny. Podczas wczorajszego o- 
strzeliwania miasta została zraniona odłam ­
kiem granatu w głowę Jadwiga Ostrowrska, k tó ­
rą zaopatrzyło, Pogotowie ratunkowe. K ilko ro  
innych  osób, odwieziono wbrost z u licy  do 
szpitali.

Dwernicki, sympatyczny hum orysta urządza 
z współudziałem Górskiej Zamorskiej, Łom n ick ie ­
go, Małeckiej i Łozińskiej, w niedzielę 26. b. m. 
o godz. 5-tej wieczorem w  sali Strzelnicy mtejskiej 
w ie lk i wieczór żartów i  piosenek, z czego do­
chód przeznaczony jest na wdowy i sieroty po 
poległych w obronie bwowa. Prócz w ie lk ich  
solowych kreacyi, przygotowali artyści arcywe­
sołą komedyę A. Czechowa p. t . : „Ośw iadczyny". 
Pozostałe b ile ty  w  cenie K. 12, 10, 8 i 6 wcze­
śniej nabywać można w cukiern i W P. Sotschka. 
-  Listy do odebrania w Oddziale (Trasowym, 
ul. F redry 1, I. p. Prof. dr, Szymonowicz, U ni­
w ersyte t; prof. Z. Hauswałd, P o litechn ika ; F r. 
Bogucki, Łąckiego 2 ; Prez. Jan Dylewski, Her- 
burtów  1 ; Stan Rosbad por., L w ó w ; Zygm unt 
Kobyl.ński, Rawa ru ska ; Szer. Gips H ip o lit 46 
p. p iechoty; Leopold Rosenbaum, Grunwaldzka 7; 
Kazim iera Wekslerowa, F redry 9 ; prof. W . Tw ar­
dowski, Uniwersytet.

Bijący okaz. Dochodzą nas skargi na nie­
ludzkie obc odzenie się z podw ładnym  perso- 
nalem p. Jakóbczyńskiego, maszynisty w  Za­
kładzie Narodowym im . Ossolińskich. Onegdaj 
p. Jakóbczyński czynnie znieważył dwie pomo­
cnice.

Czyn ten należy napiętnować ja k  najostrzej, 
a na przyszłość przestrzedz musim y pana J. 
przed podobnem postępowaniem, albowiem m u­
sielibyśmy wyciągnąć wtedy ja k  najdalej idące 
konsekweneye, które — zapewniamy p. Jakób­
czyńskiego — sm utny dla niego obrót wziąć by 
mogły. . .

Przy tej sposobności zwracamy też na fa k t 
ten uwagę zarządu Zakładu i sądzimy, że ze­
chce on i ze swej strony w p łynąć „uspokajają­
co “ na tego „ bohatera“ wobec bezbronnych
niewiast.

Fałszerze kart żywnościowych. Mając na u- 
wadze ciężkie i  gorzkie czasy, towarzystwo, zło­
żone z Osiasza Webera, Goldy Fisch, F an i
Steinfeld, Idy  Te ll, Breina Seidera, Eisiga 
Bauera, E m ila  Stahla, Majera Fisch a i  Pepi 
Dornzweig, założyło fabrykę i  sprzedaż ka rt cu­
krow ych i  chlebowych. Interes szedł nieźle przy 
ul. Objazdowej pod l. 8, bo przy wkroczeniu
tam  M. S. O. znaleziono stosy ka rt na pobór
w ik tua łów , nieco cukru  i chleba, już zakupio­
nego. F. Golda Fisch podczas aresztowania ofia­
rowała 40U kor. kom endantow i straży wojsko­
wej — lecz i  to niewiele pomogło. Całe towa­
rzystwo wraz z „tow arem 1* znajduje się w are­
sztach policyjnych.

Z ulicy. W  przystępie fantazyi napadł S. 
K urkow ski na p. Juliana Sterna skiego z M. S.
O., peł lącego służbę na u l. Sieniawskiej, i ra n ił 
go ciężko bagnetem w głowę. Przeliczył się je ­
dnak, no i sam potem otrzym ał potężną ranę 
na twarzy. Obu zaopatrzyło Pogotowie ra tun ­
kowe i odesłało do szpitali.

Mysz w Chlebie. M iłą  niespodziankę znalazła 
p. M. Fas nacht w  chlebie, zakupionym w kon- 
sumie nam iestnictwa „V ita “ przy ul. Czarnie- 
c iego w postacie pięknie upieczonej myszy. 
Chleb ten złożyła na inspekcyi policyjnej.

Z giełdy tytoniowej. Z pietyzmu do daw­
nych dobrych czasów Koppel Rawnel opakowy- 
wai lich y  rosyjski ty toń  w dawne austryackie
c. k. opakowanie po cenie 180 hal. Ceny je ­
dnak w sprzedaży b y ły  modern, bo po 12 kor.

za paczkę. Mając .przytem przy sobie ponad 
1000 kor., z k tó rych  nie um ia ł się wytłum aczyć 
Rawnel został za swe sprawki aresztowany.

Na fundusz wdów i sierót złożono w  dalszym 
ciągu w  adm inistracyi naszego p ism a :

po żołnierzach W ojsk polskich poległych wT 
obronie Lwowa:

Robociarze warsztatów autom obilowych 
W ojsk polskich przez leg. Zygmunta Zająca 
kwotę 482 koron. Razem w płynęło dotychczas 
538 koron

Dalsze datk i przyjm uje adm inistracya nasze­
go pisma.

Pieniądze zgubione podczas wybuchu grana­
tu  dnia 19. b. m. przy ul. Wuleckiej są do o- 
debrania w  urzędzie Ruchu przy ul. W ule­
ckiej Ś.

3  ostatniej chwili.

11
Uroczyste powitanie na głównym dworcu 

kolejowym.
Gości francusko-angielskich pow ita ją na głó­

wnym  d w o rcu : im ieniem  T. K. R. : Al. hr Skar- 
Cek; m iasta: dr. Stesłowicz; w ojska : generał 
Leśniewski.

Dworzec g łów ny jest bogato przybrany i  od­
świętnie. Zewsząd powiewają flag i koalicyi.

Siedzibą misyi
będzie pałac Potockich, przy ul. Kopernika. Tu 
przybędzie ona wprost z dworca.

TOizyta misyi w Komendzie wojsk polskich.
Następnie członkowie m isyi udadzą się z pa­

łacu Potockich do Komendy wojsk polskich 
celem złożenia w izyty.

Wczoraj
„Gazeta Lwowska" nadzwyczajnem w yda ­

niem zawiadom iła Lw ów  o przyjeździe m isyi, 
k tó ry  zapowiedziała na środę wieczór. T łu m y  
w ylęg ły na dworzec. W  ostatniej c li w  li p rzy ­
jazd m isyi odwołano. W  drodze bowiem do 
Lwow a zaprosiło ją  dowództwo wojsk po lsk ich  
na wieczerzę w miejscu swego postoju.

fflSR

Sytuacya wojenna dnia 23. stycznia 1919
Biuro prasowe donosi:
Położenie w  dn iu  dzisiejszym niezmienione. 

W  godzinach połudn iow ych ostrzeliwał nie rzy- 
jacie l Lwów. Szkody wojskowej nie było. Nasza 
arty lerya odpowiadała ogniem.

Komunikaty.
Tow. ..Ochrona lokatorów" uprasza się o po­

danie swego adresu oraz godzin urzędowych w 
adm in istracyi naszego pbma. Podany bowiem 
adres jest m ylny. Dużo osób zwraca się do nas 
z zapytaniem, gdzie urzęduje ta .ochrona" i  
kiedy?

Sprawy kasiwe komitetu P. P. S. za ła tw ia  
tow. E k ie rt Zygm unt co poniedziałku w loka lu  
Kasy zaliczkowej we Lwowie ul. Piekarskiej
1. 20., I. piętro.

V N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Specyalista chorób wenerycz. i s<órnych

Dr. Henryk Rosmarin
ordynuje od 8—10, 3—5, w kosmetyce od 12—1

ul. BCopernilŁa, L. 12. 10—1

Specyalista chor. skórn., weneryczn. i moczowych

Dr. Wilhelm Lanlerstein
powrócił i ordynuje przy ul. Sykstuskiej 1. 37

(róg ul. Słowackiego). 11 — 10

J
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kronika polityczna.

Prasa polska o i i k i n d i
(r) „Naprzód": „Z ; całym  spokojem będziemy 

obserwowali k ro k i nowego rządu. Niema m o­
wy, aby ośm ie lił się prowadzić po litykę , skie­
rowaną przeciwko ludowi, gdyż spotkałaby go 
odpowiedź stanowcza..."

W arszawski „Kuryer Polski" pisze: „W  
kołach N. D. skład nowego gabinetu nie budzi 
zaufania, o czem świadczy wczorajszy a r ty k u ł 
„Gazety W arsz.“ . Koła te porozumiewają się z 
p. Romanem Dmowskim  i  oczekują odeń wska­
zówek “ .

„Gazeta Polska": „Ignacy Paderewski powo­
ła ł sobie do współpracy grono fachowców, lu ­
dzi politycznie i  społecznie umiarkowanych (?). 
Nowy gabinet w itam y bez niechęci i  bez uprze­
dzenia” .

(r) Prądy komunistyczne na Śląsku. „Dzien­
n ik  Cieszyński" donosi, że w Morawskiej Ostra­
wie m ia ły  w  ostatnim  czasie miejsce rozruchy
0 charakterze bolszewickim. Czesi starają się 
przeszczepić ten ruch na poski Śląsk.

(r) Demonstracye w Wiedniu. W edle relacyi 
dzienników wiedeńskich, odbyły się w ostat­
n im  czasie w W iedn iu  burzliw e demonstracye 
z powodu zamordowania Liebknechta i  Róży 
Luksemburg.

Wilson przeciw postulatom włoskim. London. 
„D a ily  M a il" donosi, że W ilson sprzeciw ił się 
zasadniczo aspiracyom w łoskim  na Dalmacyę
1 Połę i  przyznaje W łochom  jedynie Tryest i 
po łudn iow y Tyro l.

Wilson za utworzeniem państwa żydowskiego 
w Palestynie. Żydowskie B iuro prasowe w  Sztok­
ho lm ie  donosi :

„Prezydent Q3ilson przy ją ł przywódcę syoni- 
stów, Weissmanna, na posłuchaniu i, po d łuż­
szej konferencyi, zapewnił go, że będzie popie­
ra ł utworzenie żydowskiej Palestyny, terytory- 
aln ie nie uszczuplonej."

widząc, źe mocno przeholował i  nadwyrężył au­
to ry te t „wzorowego porządku" w  państwie 
czeskiem, próbuje zwalić winę pogromu na Po- 
lakó <v.

Zaznaczamy, że cała ludność polska Ostra­
wy trzyma się zdała od akcyi Prokesza, aź na
jedną jedyną jednostkę.

W  Strakowicaeh w ybuctfly  również rozru­
chy dr. żyźn anc, podczas których splądrowano 
wiele sklepów. W  Czasławiu doszło w sobotę 
do plądrowania sklepów. Policya i wojsko oka­
zały się bezsilne. Towary oblano naftą-_______

ilszeiikiei Roni na

Po m i c h  w a itó  w Berlinie.
Zwycięstwo rządu. — Śledztwo w sprawie za­
bicia Liebknechta i Róży Luksemburg. -  Krwa­

we zaburzenia na prowincyi.
Bratobójcza w alka między zwolennikam i 

rządu a bolszewickim i Spartakistam i ucich ła  już 
po tygodniu krw aw ych zapasów i przyniosła 
zupełne zwycięstwo rządowi. W ojska rządowe 
zajęły wszystkie budynki, będące w ręku Sparta- 
kistów , N\ojska ich  in ternow ały, przywódców 
ruchu aresztowały.

A ktua lną  i  żywo na wszystkich zebraniach 
poruszaną kwestyą jest zabicie Liebknechta i 
Róży Luksemburg. Mieszczaństwo, wskazując do 
jakiego zdziczenia umysłu doprowadziła wojna, 
kiedy życie jednego człowieka jest rzeczą nie­
godną nawet rozważania, domaga się od rządu 
wyświetlenia tej zagadkowej śmierci Rząd zajął 
się tą kwestyą wspólni~ z niezawisł m i i  po­
staw ił na czele śledczej w tej sprawie komisyi 
członka rządu, bandesberga.

W  nocy dn a 17 stycznia da ły sę  znowu 
słyszeć w  B erlin  e s lniejsze odgłosy strzałów, 
pochodzące we stoczonych jeszcze w a lk  z Spar- 
takistam i, ns iłu jącym i znów niektóre budynki 
dostać w swe ręce.

Na prow incy i wre dalej walka. Spartakiści 
usiłu ją  agitować wśród ludności, spotykają się 
jednak z energie- nym  uporem. Jak ostatnie 
wiadomości donoszą, przyszło w W roc ław iu  do 
w a lk i między Spart .k istam i a wojskam i rządo- 
wemi. Spartakiści zajęli hotel Rieąuera, w k tó ­
rym  mieszczą się b ura P arty i demokratycznej. 
W yw iązała się skutkiem  tego krw aw a i  obu­
stronnie zacięta walka.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

Jfotałkj.
„Placówka", tygodnik wojskowy, społeczny,, 

naukowy i lite rack i zacznie wychodzić we Lw o­
wie z końcem stycznia b. r.

W  skład kom itetu redakcyjnego wchodzą: 
Dr. nazi mierz Hartleb, k ie row n ik  Oddziału p ra ­
so wo-st aty stycznego Naczelnego Dowództwa 
W ojsk Polskich na Galicyę wschodnią, jako  re­
daktor naczelny, Ppor. WP. Roman W oynicz. 
Horasz kie w ic /, dr. Stanisław Łem picki, znany 
lite ra t A rtu r Schróder i d r Roman S tupnicki, 
k tó ry  obejmie zarazem Sekretaryat Redakcyi. 
Nowy tygodnik ma zapewnioną współpracę w y­
b itnych  s ii naukowych i  literackich.

Warszawa. 19 stycznia. Departament spraw 
b ia łoruskich  i litew skich  m inisterstw  i spraw 
zagranicznych pod kierunkiem  Dra Kolan ko w- 
skiego zajmuje się w  ostatnim  czasie w ie lką  
akcyą zorganizowania L itw y  zachodniej, aby 
stawić opór posuwającym się do Wilna wojskom 
Rosyi bolszewickiej. W  ostatnim  tygodniu po­
czyniono szereg zarządzeń dla objęcia w adm i- 
nistracyę ziemi grodzieńskiej, utworzenia m ilicy i, 
zorganizowania obrony wojskowej, przejęcia ma­
ją tk u  narodowego (lasów) z rąk  Niemców.

Na ten cel otrzym ała delegacya Polskiej 
Rady Naczelnej ziemi grodzieńskiej kilka milio­
nów marek subwencyi od rządu. Niestety, wszy­
stkie w ys ifk i rozbijają się o perfidyę niemieckiego 
Ober-Ostu, k tó ry  ja k  poprzednio układam i zwo­
d z ił polski sztab generalny aż do ch w ili, kiedy 
bolszewicy posunęli się pod W ilno , poczem 
w yda ł miasto Rosyanom bez wystrzału, rozbra­
ja jąc równocześnie oddziały polskie

Bolszewicy posuwają się pod Grodno.

Ogłoszenia jNlagistratu.
Karty chlebowe i. przekazy naftowe. Zarząd 

miasta podaje do wiadomości, że ka rty  chlebo­
we na okres czterotygodniowy t. j .  na czas od 
26. stycznia do 22. lutego 1919 będą przygoto­
wane w biurach okręgowych do rozdawnictwa 
d la  P. T. Mężów zaufania w sobotę dnia 25-go 
stycznia o godzinie 10-tej rano, wraz z przeka­
zami na pobór na fty  dla posiadaczy mieszkań 
oświetlanych elektryką. ___________________

V DROBNE OGŁOSZENIA.
f i  k u  u i i  q  PO cenach przystępnych z powodu wy­
l i  U l i  W IC  sprzedaży, do nabycia w składzie obuwia, 
ul. Rejtana 4.   38—1

i i  t a f ie  L a 7 u  do sprzedania. Wiadomość: Krupiar- UWlc KUZj Ska 41, w illa „Em ilia ", parter. 40—1

K I« * i in 7 U P io l l f P  d0 konwersacyi francuskiej po- 
N a U G Z y U G in ę  szukuję. Zgłoszenia: Skład obu­
wia, Rejtana 4. ________ 3 7 -1

2 e  n n l / n i f )  z kuchnią, z komfortem urzą- 
 U  |IU IV U JC  dzone, poszukuje bezdzietny męż­

czyzna. Ewentualnie obejmę mieszkanie od osób wy­
jeżdżających. Oferty z podaniem ceny pod: „W . M. do 
Administracyi „Dziennika Ludowego". 3 9 -1  ..
7 h i A i .  m a r o l r  zagranicznych kupię okazyjnie: 
Z U lU l  l l l d l  C K  Zgłoszenia: Skład obuwia,^ul. Rej­
tana 4.

Smutny koniec j t y w i i i f
Paryż, 19. stycznia. (Pat.). Z Brukseli dono­

szą, że dr. Lunę i, jeden z aktyw istów  belgi - 
skich, k tó rym  Niemcy po w erzyli organizacyę 
walońskiego m inisteryum , został uw ięziony w 
N am ur W  dn iu  p ulpisania zawieszenia b ron i 
dr. Lunch zbiegł do Niem ec. Poznali go tam 
j  dnak oficerowie belgijscy, którzy go areszto­
wał i w yda li w ręce gjwładz belgiiskich.

Obszerną kuchnię S iee7poSądkudwS
pokoi. Zgłoszenia pod „Wdowiec8, Biuro Brucka, 
Kościuszki 2. 14— 1

W śródmieściu T S S y i
.Dziennika Ludowego1, ul. Sykstuska 21.

;> A n ł n u i u  pokój kawalerski umeblowany zaraz do 
i Oli lOWy wynajęcia przy ul. Kadeckiej 1. 10, 11. p.

3 3 -1

Kandydatem P. P. S. D. na okrąg Uli. jest

inż. Hrtur Hausner.

Rozruchy ui Czechach.
„R obotn ik śląski" donos i: We środę doszło 

w Wilkowicach, IW. Ostrawie, Zabrzegu i Bra- 
bówce do demonstracji drożyźnianyeh. Na
Górnym, Franciszkowym Udolu zraniono w  gło­
wę żandarma Stępskiego. Plądrowania trw a ły  
do późnej nocy. Ofiarą padło kilkadziesiąt skle­
pów. We środę ściągały się znowu t łu m y  na 
rynek. Rozbito szynk przy u licy  W ie lk ie j. Kupcy 
m ie li ca ły dzień sklepy zamknięte. SSojskO przy­
wróciło^ porządek.

Ząznaczyć wypada, że Prokesz publicznie 
nawoływał, że „ l id  sam udela porządek" z kup­
cami a znany „Ostrawsky dennik" nawoływał 
do pogromów. Prokesz w najkrytyczniejszej 
ch w ili zw ia ł do Pragi a „Ostrawsky denn ik",

9,Pr*a>dz!i»y“ śmiadete zabicia 
rodziny carskiej.

Kopenhaga. (Pat.) Do „N ational Tidende" 
donoszą z Bergen: Dyplomata, k tó ry  p e łn ił

i służbę w  Jekaierynburgu, a baw ił tu  w  prze­
jeździć, oświadczył /e dowiedział się ze źród ła  
jaknajlepszego, że cała rodz na carska została 
wymordowana. M oruu dokonano w mieszkaniu 
carskiem. K ilk u  bolszewików weszło do tego 
domu i  kazało caia wywołać z pokoju. Gdy 
car ukazał się we drz -Jach, zabito go strzałem 
rewolwerowym . Następnie zastrzelono carową 
i  je j c ó ik i w  je j poko u. Ostatni zg ną ł następ­
ca tronu. S edz.ał on przy stole i czyta ł książ­
kę, gdy do pokoju wszedł jeden ze spiskowców 

| i  zadał m u cos kolbą rewolweru w  głowę. 
Cio> ten rozb ił m u czaszkę. Potem zw łok i po­
mordowanych spalono w p ecu p ekarskim, aby 
ukryć  ślady zbrodni. Na potwierdzenie p raw ­
dziwości tego opow ijdan ia  in fo rm ato r w y leg ity ­
m ow ał się swym pa-zportem dyplomatycznym .

1/ o u f o l o r c U i  pokój umeblowany do wynajęcia za- 
l v a W d l u i o K i  raz- Wiadomość: Nowicka, ul. Le­
szczyńskiego 6 .  29—2

T n r h o  ckńrys in sł zabranzi  Przy bramie w dniuI  U l U ę  o K U l f c d l i g  16. grudnia z. r. w nocy, za­
wierającą bardzo ważny notes i przybory podróżne oraz 
ośm paczek drożdży, upraszam znaną mi osobę o zwrot 
torby za co dam nagrodę 100 koron. E. Winterfeld, ul. 
Sapiehy 45.   3Q~ 1

7 a n n i o l m i p  q i p  mieszkaniem (1 lub 2 pokoje 
£ d U |J lC K U J t5  O lę  z kuchnią może byc większe, 
ewent. elektr., gaz.) w śródmieściu, i dopłaci wedle 
umowy prof. gimn. wojskowy, bawiący obecnie z żoną 
i dziecKiem we Lwowie. Wiadomość Oddział prasowy 
N. Dow. W. P , Fredry 2, I. p. dr. Łempicki, od 10—12 
rano i 4—6 popoł. konieczne umeblowanie, za k tó ­
rego dobre utrzymanie się ręczy. ________  20— 1

Q n l» malinowy prawdziwy, flaszka 7/10 po K 17’—; 
O U K  Sok wiśniowy prawdziwy flaszka „szampanowka" 
po K 201—. Do nabycia w kawiarni „Warszawa1, plac 
Smolki. ______________________12~ 1
H  t in io l pruski dam za świtkę lub fu tro  męskie na 
wW IjyiG S rosłego mężczyznę. Wiadomość: ul. Leona 
Sapiehy 67, l i i  p. na prawo.

U o l o n r l a r 7  powszechny galicyjski na rok 1919 
iN d lC I lU c l I  L  w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administracyi „Dziennika Ludowego1 po 5 K.

V n 7 H C 7 o l r  wojskowy na średniego mężczyznę ku- 
IVUfcU5>fcCIV pję. Oferty z podaniem ceny złożyć 
w Administracyi „Dziennika Ludowego1. 23—1

Kawiarnia Amerykańska
twartą przy świetle gazowem. 3 1 -1

Zast. nacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jan1 Szczyrek. Drukiem A. Goldmana we Lw ow ie, Sykstuska 19.
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